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Miy a żydzi 


Obiecałem raz jeszcze napisać do «la- 
czności i dopowiedzieć myśli moje w Sprat- 
wie tej samej, która mi pióro do reki nie- 
wprawnej włożyła. Jeśli kogo z czytelni- 
ków nudzę, to się nie dziwię, wiem, żem 
stary, ale taki nie przeczyta i nie będzie 
mu krzywda, a może znowu komu trafie 
do serca I przekonania. Z wahaniem i nie- 
chęcia tym razem piszę, bo gdv chodzi 
o oskarżenie bliźniego, to tak nie przymie- 


rzając, jak gdyby kamieniem na niego 
rzucic, a przecież i żyd bliźni. Przecież 


sadzę, że co się robi w poczuciu nie zlo- 
sci, ale sprawiedliwości, ale słusznej obro- 
ny, to tego Pan Bóg za złe nie weżmie. 
Wszak starałem się oddać żydom słuszność 
i przyznałem im zalety nieraz większe niż 
nasze. Ale powiedziałem, że żyd nam jest 
wrogiem i tego nie cofam, bo dość dlugie 
zycie 1 zastanowienie mnie o tem przeko- 
nało. 

Dzieje świadczą o tem, Żeśmy niejeden 
szczep obcy przygarnęli do siebie i potra- 
hli w takiej żyć z nim zgodzie, że to pra- 
wie największa chluba naszej przeszłości. 
Przyswoilismy dzikich Litwinów i Zmudzi- 
nów, a któż powie dziś jeszcze prawie: kto 
lepszy patryota: czy Polak czy Litwin. 


Przygarnęliśmy Ormian, a i ci, choć za- 


chowali niektóre odrębności swoje, bvli 
ziwsze wierni naszym królom i naszej 


doli. Z Rusinami już nie szło tak gladko, 
wiele krzywd wzajemnych i krwi z obu 
stron się wyluo, aleśmv potrochu doszli 
do jedności i porozumienia ; niestety rzady 
porozbiorowe wdały się w tę sprawe i po- 
starały się dla własnej korzyści zarzewie 
złości i niezgody rzucić pomiędzy nas. Na- 
wet Niemcom dobrze było pomiędzy nami, 
I nam z nimi, bo przynosili ze soba zmysł 
ladu 1 pracy i uczciwego zarobku, którego 
nam było brak i oni to dali wzrost na. 
szym miastom i dużo w nich pięknych pa- 
miatek po sobie zostawili, bo i oni do tej 
ziemi się przywiazali, a ich dzieci i wnu- 
kowie stali się dobrym jej synami. Ale 
biada nam, Zesmy Żydów przygarnęli, 
a gorsza bieda, żeśmy wywrócili tę zapo- 
rę, choć słaba i nie szkodliwa, która ich 
od chrześcijańskiego spoleczeństwa odera- 
dzala. Dlaczego? Dlatego, że każdy u nas 
się spolszczył, tylko żyd wiądy: dlatego, że 
korzyść i zysk. godziwy czy niegodziwy, 


jest dla żyda jedynym celem, niemal Bo- 


siem. 

Zyd równouprawniony zaraz od nas mu- 
si być silniejszy, bo korzysta i z praw 
ogólnych obywatelskich i ze swoich wła- 
snych: jest to pod pozorem wolności reli- 
xijnej, ale u nich sprawy religijne i spo- 
leczne tak poplatane, Że tego i djabel nie 
rozpłacze. Uważajcie, kochani bracia, jak 
oni w polityce ida ławą. jak szarańcza: 
wszak pamiętacie ostatnie wybory? Dzie- 
kiź to komu wyszedł p. Daszyński z W 
kuryvi. a my wstydliwie upadli? Przyszła 
żydom z zagranicy wskazówka, aby po- 
pierali socyalistów i cały Kaźmierz i ka- 
zdy arendarz ze wsi ze swoim ogonem pi- 
jaków i łajdaków rzucił się do urn wy- 
borczych; to też piękne za nadobne, pa- 
trzcie, jak się dziś Daszyński ciska na 
wszystko i wszystkich, na panów, na księ- 
ŻY, Na urzędy, na kraj cały, tylko żydom 
przepuszcza, tylko ich zaczepić nie może 
i nie chce, bo to jedna szajka. Co do mnie, 
to mnie te wybory do reszty oczy otwo- 


BET Chrześcijanie! kupujcie tylko u swoich! 


"dam, co nasz 


Kraków, Niedziela 19. Marca 1899. 
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w Ę: 
1 od 5---1 wiecz., z wyjątkietn niedziel 
I świat. u wydawcy od H-l2 rano; 
w biurze dzienników Hopcasu 1 5a- 

| | lomonowej; w Sukiennicach u p. Man- 
kowskiej i w handlu papieru p. Kar: 
lińskiego 1 we wszystkich księgarniach. 
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Z Bogiem i z Narodem! 


Wydawca: Antoni Steóżyńńtsici. 


rzyly na żydów i ich politykę, i powie- 
działem sobie: już was znam. A komu to 
doświadczenie nie wystarcza, to mi go Żal, 
bo się już chyba nigdy niczego nie nauczy. 
Ja przynajmniej powiedzialem sobie wte- 
dv: mój bracie, jakbyś jeszcze kiedy po- 
szedł do Żydowskiego sklepu i jakie Ży- 
(lowskie geszefty popierać, to byś był kpem 
1 to samo mam ochotę i innvm powiedziec. 

powiedza mi, że niejeden żyd bvl dobrym 
Polakiem, że nawet potrafil bić się i ginac 
za tę nasza ziemię; przyznaję to i powia- 
Mickiewicz mówi o owvm 
Janklu; «żyd poczciwy ojczyznę tak jak 
Polak kochał» Ale to niestety wyjatki, 
które sięgaja właśnie czasów, gdzie o ró- 
wnouprawnieniu mowy jeszcze nie bvlo, 
podobno nawet więcej wtedy niż. dzisiaj 
takich wyjątków sie spotykało. Zyd, po- 
wiedzmy to bez ogródki, szuka przede- 
wszystkiem dwoch rzeczy: secego zyskn ł na- 
szej szkody, a bodaj czy nie więcej jeszcze 
tej ostatniej. Szkody matervalnej i szkodw 
moralnej: oszukać nas, wyzyskać nas i zepsuć 
nas. Może to słowo surowe ale sprawiedli- 
we. Nie powiem, że nie bvłobv w świecie 
oszustów, lichwiarzy, ani gorszycieli, gdv- 
bv Zydów nie bvło, bo to nie bvłobw pra- 
wda, ale to pewne, że od tvch strasznych 
mocarzy poczawszy, co trzęsa światem, co 
ich nazywaja Rotszyldy, aż do ostatniego 
arendarza na ostatniej karczmie, każdy ma 
jedno na celu: wzbogacić się naszym ko- 
sztem, a nas poniżyć i pograżyć, na ma- 
jatku, na sławie i na duszy. Dziś mi opo- 
wiadali ludzie godni wiarv o tvch beze- 
ceństwach, które żydzi w. obrazkach, 
w książkach, w gazetach, w widowiskach, 
szerza po świecie, ale co tu daleko szu- 
kać? kto ciekawy, jak śp. ks. Badeni, któ- 
ry czasu 1 zdrowia nie Żalował, aby zle 
wykryć i ludzi ostrzegać, ten i u nas na 
Szpitalnej dopyta się łatwo tego, co się tam 
po różnych zaułkach i sklepikach krvje, 
zdzie młodzież naszą ciagna i biora na 
tyle sposobów. Jedni sztuczki maja na bo- 
satszych, inni na uboższych; pokazywano 
mi tego złego ducha, co się przechadza po 
rynku, gdzie najwięcej ludzi, a z kieszonki 
wyglada mu _ pięcioreńskówka i patrzy 
w oczy młodym. jak gdyby mówił: chcesz, 
dam. l od jednej chwili wvzyskanej sła- 
bości zadzierzgnie się dlugi lancuch nie- 
Szczęść, Które często na śmierć młode Żży- 
cie zatrują, rodziców do grobu wpędza, 
nieraz dom zgubia. A kto dziewczętami 
naszemi handluje i wysvła jak towar, na 
hańbę 1 zgubę? Ja, bron Boże, nie chcial- 
bym jadem nienawiści zatruwać tvch, co 
obok siebie, na jednej ziemi Żyć musza, 
ale, bracia kochani, kto żyje w powietrzu 
zarażonem, ten powinien o tem wiedzieć 
li tak się zachować, abv mu zarazki nie 
szkodziły. Powinien praktykować samo- 
obronę, bo inaczej zginie. Często czytam 
o kiecstyt zydowskiej, bo wielu ludzi widzi, 
Że to ważna i piekaca sprawa i pytaja, 
jak ja rozwiązać. Na mój prosty rozum, 
ja bym powiedział tak: Nie możemy żydów 
wytępićc, bo bv to było nieludzkie i nie- 
chrześcijańskie, owszem kazdej pojedvn-- 
czej, prawdziwej biedzie żydowskiej powin- 
niśmyv przyjść z pomoca, pamiętajaec, iż 
nas uczono: jeśli twój nieprzyjaciel głodny, 
daj mu jeść, jeśli spragniony, daj mu pić. 

Nie możemy wzęględem żydów  zastoso- 
wać praw wyjątkowych, bo na to siły nie 
mamy, a zreszta, takie zrównanie, to 
już się cofnać nie da; ale możemy i po- 
winniśmy odgrodzić się od nich zapora 
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moralna, chocby taka, jak oni od nas. Nie 
chodzić do ich handlów, do ich sklepów, 
nie chodzić do Kkarczem, tego najpewniej- 
szego zródła zbogacenia dla żydów, a nę 
dzy dla ludności naszej, zwłaszcza wiej 
skiej. Możeby mi kto zarzucił nieprawdę, 
gdybym powiedział, że za parę set szkla- 
nek herbaty, wypitych u arendarza, poszły 
ojcowizny... a jednak ja o tem wiem do- 
kumentnie, jakoteż i o tem, że u tegoż ŻY- 
da za stołem właściciel przepitej ojcowi- 
zny zakończył nagla śmiercia smutny swój 
Żywot. Popierać sklepy i sklepiki tylko 
chrześcijańskie, a prowadzić je uczciwie 
i rozsadnie. Popierać nasze rzeżnie i pie- 
karnie, które się już tu i owdzie po wsiach 
zakładaja, ale stale i z pbewnem zapurciem, 
bo każdy proceder potrzebuje czasu, aby 
się rozwinąć, a jeśli chcemy, Zeby od 
pierwszego dnia wszystko poszło dobrze 
I gładko, to się na rzeczy nie znamy. Na- 
śladować żydów w wielu dobrych ich: stro- 
nach, w oszczędności, w skromności po- 
trzeb, w trzeżwości. Nie wpuszczać żydów 
o ile możności do domów, to dla was prze- 
stroga gospodarze, a dla was ojcowie i ma- 
tki, strzedz dzieci od przestawania z Ży- 
dzietami; wierzajcie mi, że jeden maly żv- 
dziak potrafi zepsuć dzieci wasze, uczyć je 
kłumać I oszukiwać rodziców i innvch rze- 
czy, o których tu wspominać nie chcę, bo 


oni inne niż mv maja pojęcie moralne. 
Oni się znów pomiędzy soba nie gorsza, 


bo nawet sa karniej od naszych chowani, 
ale nasze dzieci gorsza umyślnie, wierzaj- 
cie mi, że jeszcze za zasługę sobie to ma- 
ja. Pod blogosławieństwem zakazywać sy- 
nom, a zwlaszcza córkom służby żydow- 
skiej i nianczenia żydowskim dzieciom. 

Gvbvć, oj gdyby moje słowa nie poszły 
nat marne, gdyby choć do czyjej głowy 
1 serca trafilyv i krzewiły się jak: ziarno, 
to wierzajcie bracia, duża część żydów 
bv się wyniosła z Gialicyvi, x mybyśmy im 
z calego serca Zyczyli szczęśliwej drogi. 
Zaś któryby żyd z dobrą wiara przeszedł 
na nasza wiarę, niestety bardzo ich mało, 
to takiego przyjać serdecznie i jak brata 
traktować. Żydów wprawdzie mało sie na- 
wraca, ale żydówek dość znaczny procent, 
a co więcej, bywaja z nich bardzo porza- 
dne kobiety; ja sam takich znam kilka po 
wsiach 1 miasteczkach, które sa dobre ma- 
tki, dobre Żony. 

Może Pan Bóg choć część tego ludu tym 
sposobem chce zbawić? Otóż, kochani czy- 
telnicy, ja człowiek prosty innego rozwia- 
zania tej kwestvi zydowskiej znaleść nie 
umiem i nie bardzo w inne wierzę: ze sie 
z nami naprawdę nie polacza, to już choc- 
bv te »0 lat od rownouprawnienia wyka- 
zady. Ale czy się ta sprawa tak rozwiaże, 
czy nie, to przedewszystkiem o nas chodzi 
i pierwszy mamy obowiazek ratować siebie, 

BR. przyjaźmiak, 


Oszuści ludu. 


Wstrętnym, obrzydliwym jest widok krea- 
tury, która piastujac święta godność ka- 
planńnska, zamiast wszczepiać w serca ludu 
wielkie prawdy ewangeliczne, staje się 
uosobieniem faryzeuszowskiej obludv. kłam- 
stwa i perfidyi. Odrażającym jest widok 
księdza, który bezczeszcząc swój stan i pla- 
miac swieta suknię duchowna, staje się 
mszczycielem uczuć religijnych i narodo- 
wych, człowieka, który majac obowiazek 


"m 
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prowadzenia owieczek do jednej owczarni 
Chrvstusowej, nakształt zjadliwej gadziny 
zauważa je jadem nienawiści i zemsty, pod- 
judza jak demon niezgody jednych prze- 
ciw drugim, wciska się jatrzacym klinem 
miedzy poszczególne warstwy, gangrenujac 
je swa jadowita osobistością, a nawet ten 
rzekomo przez siebie ukochany lud w naj- 
bezczelniejszy, zbrodniczy sposób okpiwa 
i oszukuje. gdzie się tylko po temu sposo- 
bność nadarzy. Mówimy tu, jak się juz 
czytelnicy domyślili, o ks. Stojałowskim. 

Ze ten »hetmanc a la Gonta prowadził 
lud na manowce i trzesawiska nienawiści 
klasowej. falszu i brudu moralnego, że pod 
pozorem prawdy i sprawiedliwości upra- 
wiał nikczenna i podla politykę, że oszu- 
kal wszystkich prawie, co w nim swą 
ufność pokladali, to dla nas nie bylo ta- 
jemnica. Ze ten nikczemnv tvp pseudo- 
polityka zdolnym był i jest do apostazyi. 
do renegactwa religijnego 1 narodowego, 
to także nie ulega kwestvi. Dlatego też nie 
zadziwily nas wcale procesy ks. Stojalow- 
skiego, które rozlozyły przed całym kra- 
jem jego enojna bieliznę Ii wycisnęłv mu 
na czole niezatarte piętno szarlatana poli- 
tycznego. Nazwaliśnmyv go oszustem ludu 
i sadzimy, że ta nazwa rzadko komu tra- 
fniej odpowiadać będzie. 

Aczkolwiek nie jest dla nikogo rzecza 
przyjemna rozmazywać brudy i bloto, to 
jednak ze wzgledu na dobro ogólne mu- 
simv się podjać tej wstrętnej pracy i po- 
dunv niektóre wyjątki i rezultaty z roz- 
praw sadowvych, o których wspomnieliśmy 
w poprzednim numerze, aby rzucić choć 
blade świato lataurniane na działalność tego 
wichrzyciela uł sie, tej prawdziwej pijawki 
ludowej. 

P. Rewakowicz, redaktor Kuejera lucour- 
skiego, po dwudziestn latach znajomości 
i koleżaństwa w zawodzie dziennikarskim, 
tak charaktervzuje oszusta ludu: „.V/cna- 
sycona amdbicya i żądza materyalncj korzyści, 
oto motywy działalności ls. Stojałowskiego. 
Sciagal on bez litości składki na rzekomy 
skarb ludowv, którego sam byl kasverem 
i zarzadca, grabił grosze chlopskie na pre- 
numeratęe pisma, którego przez pól roku 
nie wydawał; urzadzał składki na lampę 
w Jerozolimie, a naiwny lud znosił mu 
cieżko zapracowany grosz. Swiadek 5ta- 
piński. Lampy tymczasem jak nie bvło 
w Jerozolimie, tak i niema. ks. Redaktor 
siebie samego uważa za lampę, która roz- 
jaśni średniowieczne ciemności, panujace 
w naszym kraju, a więc z czystem sumie- 
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niem zgarnal chłopski grosz do szerokiej 
I elobokiej kieszeni, z której wybawienia 
niema. (1rosz chłopski, acz składany 
„tych oszczędności, jakie pozostaja z 18 
centowego dziennego zarobku, zginał gdzieś 
marnie, więc ks. SŁ zmuszony byl ogra- 
biać znów socvalistów, którzy w swej nai- 
wności chętnie się tej operacyi poddali, 
zwłaszcza że humorystyczny Naprzód na- 
wołyvwal do składek jak do jakich krucvat 
(zeznania świadka Daszyńskiego. Ale i grosz 
robotniczy miał »pechac, t. zn. ułotnił się 
adzies »w przepastne glębinycć i nirwana 
z cala swa ohyda zawitała do kasv ks. 
St. Więc żeby zaopatrzyć się w amunicvę, 
bierze ks. Redaktor 8000 zlr. od Sneera 
Świadek Daszyński. 800 zlr. od redaktora 
Zciłu za artykuly, których nigdv nie na- 
pisal, Zada nawet kaucyr od zvdowskiego 
Dzienmika krakowskiego. ofiarujać w zamian 
swe dostojne wspoółpracownictwo, a gdy się 
trafilo, nie pogardził marnym rublem ro- 
syjskim na... prenumeratę. 

Wszędzie i zawsze mamona niesprawie- 
dliwości jest dlań bodzcem do goraczko- 
wej dzialalności. Ks. SŁ nie pyta, skad ten 
pieniadz, czy z czystych rak czy brudnych, 


CZY Za uczciwa pracę czy za. lotrowskie 
matactwa, bvle tvlko kieszeń wypchac, 


byle ludzi okpic. Od różnych osób bierze 
pieniadze nibvto na podróż do Rzymu, tod 
hr. Annv Potockiej wzial na ten cel 150 złr.) 
a potem wyraża się, że go »łotry nagla, 
aby jechał do Rzymu oczyszczać się Z za- 
rzutów« (św. Daszyński. Za pośrednictwem 
p. Sokołowskiego prowadzi układy z hr. K. 
Badenim, usilajac wvludziena nim 15.000 zlr. 
Pod tym warunkiem obiecuje, że nie bę- 
dzie przeciw niemu pisał. »Wiesz panc. 
mówił raz ks. St. do świadka Dabrowskiego. 


»gedybv mi dano 15.000 zlr., to dałbym 
wszystkiemu spokój: wynióslbyvm się za 


sranice I resztę zarabialbym wydawnietwa- 
mie. Te 15.000 byłv — zdaniem świadka 
Dabrowskiego — stala cyfra w marzeniach 
ks. redaktora. Mniejsza o to, co się stanie 
z ludem. pozbawionym »Mojżesza», mniej- 
sza o to, że Badeni to »koronowanyv lotre, 
że brać od niego pieniadze jest ostatnia 
podlościa. ks. St gotów jest pożegnać 
się z ludem i majac gotówkę w kieszeni 
dmuchnać za granicę. Apres moż le dóluge. : 
Fak robi tylko oszust ludu i szachraj. 


Idzmy dalej. Redaktor Ostaszewski-Ba- 
ranski zarzucił ks. St. następujace zbro- 
(lnie: 1) stosunki z jeneralem żandarmów 


rosyjskich Brokiem. utrzymywane w celu 
utworzenia kościoła »narodowegoc w Kró- 


lestwie niezaleznie od Rzymu: 2) usilowa- 
nie otrzymania od rzadu rosyjskiego listu 
zelaznego w celu swobodnej agitacyvi w Kró- 
lestwie Polskiem: 3) zamiar objęcia Czesto- 
chowy w posiadanie, a to tytulem biskup- 
stwa »narodowegoc, jakie ks. St mial ob- 
jać w Częstochowie. Na dowód przytacza 
p. Ostaszewski Barański list własnoręczny 
ks. Stojalowskiego. pisany do redakcvi War- 
szawskicgo Duicwnika, kierowanego wówczas 
przez rosyjskiego zandarma. Zawiera on 
wstrętne ofiarowanie uslug, zaproponowa- 
nych przez ks. St. dziennikowi, którv za- 
wsze odznaczał się nienawiścia do Polski 
i katolicyzmu. Dr. Ostaszewski-Barański 
odczytuje listniejakiego Zychlińskiego, który 
sam bedac na uslugach rzadu rosyjskiego, 
mógł dać dokladne informacve o swvm 
wspolzawodniku. Dalej przedkłada dr. Ost. 
dwa ciekawe dokamentv: fotografię ks. St. 
z brodą, jaka nosza schyzmatycc  popi 
i list zony jenerała zandarmów Broka do 
jednej z pan galicyjskich. W liście tvm 
pani Brokowa broni goraco ks. St. Obrona 
ta ks. Redaktora przez diume rosyjska, zone 
jenerala moskiewskich żandarmów. jest 
sama przez się wymowna. — Jak wiadomo 
dr. Ost.-bar. zostal uwolnionv a ks. St 
skarzany na ponoszenie kosztów sadowych. 

Swiadek p. Popławski. którwv dla stwier- 
dzenia tych taktów jeździł umyślnie do 
Warszawy, zeznaje stanowczo, że od dwóch 
osób. zajętych we Dnierniku otrzymal kate- 
soryczne zapewnienie, iZ listy »prawdziwego 
Polakac, które swoja nikczenmościa obn- 
rzyły calv ogól polski, pochodza od Ks. St. 
Tensam świadek konstatuje fakt. że ks. St. 
chodził wieczorami do rosyjskiej ambasady 
we Wiedniu, gdzie staral sie o paszport 
iużywał w tym celu pośrednictwa lajda- 
ckiego agitatora, zaprzedanego Moskalom 
(rrzegorza Kupczanki. — Sam ks. St tvm 
faktom nie zaprzecza. 

Swiadek Tenacv Daszyński zeznaje. że 
w kilkogodzinnej rozmowie wyvwnętrzył się 
mu ks. SŁ, jako jedvne zbawienie dla nas 
widzi w zespolenia Polaków z Moskalami 
ito zarówno pod wzgledem religojnym 1 na- 
rodowym, czyli ks. St chciał z ludu pol- 
skiego zrobie Moskali I szvzmatyków. Ks. 
St. sam zeznaje prawie tosamo. 

p. Wwsłouch, redaktor Przyjaciela ludu 
zarzucił ks. St. następujace rzeczy: 1. »An- 
toni Plaza mial na wale nad Wisla ukryta 
skrzynię, która byla poczta pomiędzy ks. 
Stojałowskim a Moskaluni: 25 on miał w tej 
skrzyni paszport moskiewski dla ks. Sto- 
jałowskiego, ale ks. Stojałowski nie nosił 


W wigilią. 
Napisał Wł. Buzawa Schoen. 


(Ciag dalszy). 

W mieście niezwykly rozruch I gwar 
nieopisanv. Różnorodny tlum, jak powódź 
burzliwa, napełnił ulice... wszyscy Się spie- 
sza, tłocza, spychaja i placzą, do światyn 
Pańskich w rożnych zdażajacć kierunkach. 
Z okrzykami radości maca się wespół żŻe- 
braków namiętne błagania, dźwięki gry na 
kobzach i fujarach, nawoływania prze- 
kupniów, zachwalających swój towar... 
Od chwili do chwili huk petard i wystrza- 
łów panuje nad wszystkiem. 

Jaco, małe chłopię, gubiac się w tvm 
natłoku, szedł dalej i dalej, jak gdybv nie 
nie widział i nie uszu jego nie dochodzilo. 
Umysł jego zajęła i dręczyła mysl o cho- 
rej, biednej matce. 

Przed kościołem Araceli ścisk ludu do- 
sięgał stopnia najwvzszego, tu bowiem zbie- 
gło sie już mnóstwo ciekawych i przygla- 
dało z zajęciem widokowi, jaki się przed 
nimi roztaczuł i zmieniał co chwila. Wi- 
dziano tam w szatach świetnych najzna- 
czniejszych panów 1 urzędników, strojne 
panie, bogatych mieszczan I moc dzieci, 
wraz z rodzicami do koscioła spieszacych. 
Interesowano się małowniczemi gromadami 
młodych górali i góralek z Apenin 1 Abruz- 
zów, co nadciagaly to stad to z owad 
i zbierały się dokoła murów światyni, abv 
odczekać czasu pasterki i w chwili, kiedy 
kapłan zaintonuje »Giloria in excelsis Ieo«, 
uroczystym pochodem wejść do kościoła 
i złożyć w darze Boskiemu Dzieciatku ja- 
gniatka, ktore z gór dziewczęta przynio- 
sły. Podziwiano i ognte sztuczne, które 
deszczem iskier napełnialv powietrze i za- 
padła noc w dzień jasnv zmieniały. 


Ale nad wszystko piekniejszy widok spra- | chę prawdziwa, chmurę tę zmienia w ja- 


wiał wspaniały front światyni, od dołu do 
szczytu rzęsiście oświetlony. Przez otwarte 
na oścież bramy widać bvło w jej głebi 
niepołieczonych świateł blaskiem zalana sta- 
jenkę ze żlóbkiem, a w nim na słomie le- 
Żal cudowny posażek -- Santo Bambino. 

Jaco zwolna torował sobie drogę, w pro- 
zach światvni złaczył się z gromadka dzieci 
i szczęściem tak się wydarzyło, że mino 
ciżby znalazł opodal zlóbka jeszcze miej- 
sce dla siebie. 

Lzawym wzrokiem potoczy po betleem- 
skiej stajence, uniży! się czołem przed Bo- 
skiem Dzieciatkiem 1 modlił się Doń słowy 
I cała postawa. 

Wtem jak rozdźwięk dzwonka rozległ 
się ponad tlunu głowami pełen słodyczy 
glos dziecięcy: to mały kaznodzieja *), 
chłopczyna tvli co Jaco, ukazał się na pod- 
wyższeniu I rozpoczał swa móowkę. "Tłum 


ucichł tvlko jego słychać było słowa. 
- W noc święta prawił mowca 


młody -- Bóg Ojciec zsyła na ziemię Dzie- 
cię Najświetsze i powierza Mu calv świat 
i ludzki rodzaj caly. I oto I)ziecię otwiera 
ramiona 1 wszystkich ludzi bez wyjatku 
przyzywa do swego Serca, abv w niem 
czerpali pociechę, pokrzepienie i pomoc. 
Dziecię staje się zbawceą 1 panem 1 obrońca 
człowieka po wszystkie czasy I wieki: uczy 
go życiem własnem, oświeca 1 ogrzewa 
slowy świętemi. A jesli z serc które grze- 
chu brudna spowije się chmura, Najświęt- 
sze Dziecię przychodzi mu na pomoc I wza- 
mian nie pragnac więcej nad żal i skru- 


*) Zwyczaj uświeconyv wiekami pozwalał w cza- 
sie Bożego Narodzenia aż do Trzech Króli prze- 
mawiać dzieciom, które odznaczyły sie zdolno- 
ściani ti przykładnem postepowaniem. Ograniczono 
go z czwem na dzien Trzech Kroli i zachowano 
do dzisiaj. 


snv oblok, milościa cnotv gorejacy. 

A ten Pan I Zbawiciel nasz pra- 
wił dalej — chce w tvm św. czasie Bo- 
Żego Narodzenia przyjść do nas i w na- 
szych sercach zamieszkać. Giotujny więc 
drogę Panu, przyozdabiajać - ja kwiatami 
pobożności, pokory i miłości... uścielmy 
Mu ja palnowemi gałazkami wiary, na- 
dziel i pragnienia Jego przybycia, a goraca 
chęć poprawy niech w sercu każdego za.- 
pda. Wtedv to Dziecię Jezus narodzi się 
prawdziwie w sercu naszem i przyniesie 
mu pokój. Wtedv śpiewać będa Aniołowie 
ionas: »Chwała na wysokości Bogu. a na 
ziemi pokój ludziom dobrej wolic. 

Tu westchlnał mały kaznodzieja głęboko 
i zamilkł na chwilę. Przytomni nie mogli 
powstrzymać lez wzruszenia, które wYwo- 
luv chłopięcia słowa, słodkim, dziecięcym 
olosem i z przejęciem się wypowiedziane. 
Mimo to nikt ciszy nie przerwał — wszy- 
seyv w oczekiwaniu oddech powstrzymy- 
wali. 

Jakżeż malo takich między nami, 
wołal potem -- co Dzieciatku Jezosowi 
mila w swych sercach przygotowali go- 
spodę!... Jak mało szczególnie takich, co 
sie o to nieustannie staraja, abv Mu się 
przypodobać! Zrzućmyno z siebie płasz- 
czyki miłości własnej i nieuprzedzonemi 
ducha oczyma przepatrzmy przeszle dni 
Życia, a poznamy jaka manv wartość 
w oczach Dzieciątka Jezus. »lżali zbierają 
z ciernia jagody winne, albo z ostu figi» — 
pyta się Jezus uczniów swoich 1, uczące, 
powiada dalej: »Tak wszelkie drzewo do- 
bre, owoce dobre rodzi... Wszelkie drzewo, 
które nie rodzi owocu dobrego, będzie wy- 
cięte i w ogień rzucone.« 

(Dokonczenie nastapi). 


przy sobie tego paszportu: 3) w tej skrzyni 
bvłv wszystkie plany i tajemne papiery 
ks. Stojałowskiego: 4 on to przenosił listy 
i pisma ks. Stojałowskiego do generała mo- 
skiewskiego w Warszawie: 5 bvł u niego 
na święta Bożego Narodzenia w roku 18%, 
bo on bvl pocztarzem. który przenosił li- 
sty Z Rosvi I do Rosvi. ale nikt o tem nie 
wiedział. bo przez Prusv jeździł do Mo- 
skali: 6,0n to w roku 1896 szwarcowańł 
różne rzeczy ks. Stojalowskiego do Prus. 
a z Prus wvjechu z ks. Stojalowskim do 
Warszawy. kedy jednym cięgiem był 5 ty- 
godnie. bo ks. Stojalowski z Warszawy po- 
jechul do Petersburga, a on go czekal 
w Warszawie. a wreszcie © kiedyby on 
(Płazy chcial prawde powiedziec. toby się 
cały świat dowiedział, jak to ks. stojalow- 
ski za pieniadze pokochi Moskali i poje- 
chal do Petersburga. abv się poklonie kro- 
lowi moskiewskiemu, czyli carowice. Ks. St. 
oskarżył go o oszczerstwo, niestety tak jak 
z p. Ost-Bar. tak i z p. Wysłouchem kiep- 
sko się mu powiodło. Na to, ze Stojałowski 
szerzy kult cara i caratu, znajduje Się 
mnóstwo dowodów w jego pisemkach, z kto- 
rvch też drastyczniejsze ustępy odczytał 
W vsłouch. 

Znajduja się tam takie kwiatki, jak pro- 
roctwo, że na ludv europejskie »przyjdzie 
światlość i pokój od wschoduc, że wielk: 
czdowiek w narodzie powiedział. że przyj- 
dzie czas, gdy cała Europa stanie się ko- 
zacka, coby bvło dla niej dobrodziejstwem. 
a czego głupia i krzykliwa demokracva 
polska zrozumieć nie chce itd. 

Co do schvzmy, to również na podsta- 
wie pism Stojałowskiego udowadniał Wy- 
slouch, że Stojalowski nie widzi między nia 
i kościołem katolickim żadnej różniev, pod- 
czas gdy wystarczy porównać tylko kate- 
chizm katolicki z katechizmem prawosla- 
wnym, abv się przekonać, że w rzeczywi- 
stości jest zupelnie inaczej. 

Swiadek Daszyński zeznaje. że ks. Sto- 
jałowski pobierał piemadze od złodzieja 
kłosowskiego, bylego kasyvera w kasie miej- 
skiej krakowskiej. Kradzione pieniadze nie 
niosaa jednak szczęścia; tak jak 1000 zb, 
wziętych od rzadu nie uszczęśliwiły ks. St. 
tak i grosz wyludzony czarnym dloniom 
chlopskim nie przysporzył mu majatku i we- 
wnętrznego zadowolenia. Bo sumienie od- 
„ywa się czasami nawet u oszusta i za- 
maca mu odpoczynek na różach. 

Dość tvch brudów. Jedvnie poto poru- 
szyliśmy tę sprawę, bv nasi czytelnicy, 
którzy maja jakie stosunki ze zblakanymi 
owieczkami obory Stojalowskiego, wiedzieli 
czego sie maja sami trzymać i nie bvli 
pozbawieni broni przeciw ich atakom. 
Ks. 5t. jest obecnie pod klatwa narodowa 
i kto uczciwy, zawczasu opuści jego obóz: 
kto zaś w nim pozostanie, ten sobie sa- 
memu wystawi świadectwo ubóstwa umy- 
słowego lub świadectwo nieuczciwości. AZ 
słabo się robi, jak się widzi tvlu szubraw- 
ców i oszustów politycznych, szarlatanów 
wszelkiego rodzaju, bioracych w ręce in- 
teresy ludu i robotnika, bv z tej rzekomej 
pracy społecznej wyciagnać dla siebie jak 
największa korzyść a szerokie warstwy 
pograżyć w błocie fałszu. Bogu dzięki je- 
dnemu z nich, może najzdolniejszema, pod- 
cięto już skrzydła, czekajmy cierpliwie... 
może też przyjdzie kolej i na resztę, ktora 
w tym procesie odegrala rolę denuncvantów. 

Jozcj Anatol Mosch. 


Godne naśladowania! 


Fijołek, choć w gaszczu swoich liści 
ukryty, Znajdą go, upajaja się barwa jego 
i wonią i radzi nawet do serca przycisną. 

Choć w powszedniem naszem Życiu za- 
wiele ostu spotykamy, czasem natratimy 
na kwiatek, radzi przenieść jero szczepkę 
do innej doniczki. To też tem skwapliwiej 
a bardzej jeszcze Z obowiazku uchvlem 
liści zasłane, abv okazać czyny, choć dro- 
bne, a tak w dzisiejszym czasie rzadko 
spotykane. 

Wprawdzie popełniam niedyskrecyvę, po- 
dajaćc je do publicznej wiadomości, tem- 
bardziej, że Ci kogo to tvczy niechca, aby 
wiedziała prawica co czyni lewica. 

Lecz trudno »chociaż siedzisz w kacie 
to i tam ujrza cięc. Ładne wzory należy 
rozpowszechniać a tembardziej gdy chodzi 
o zyskanie naśladowców. 


P BAC ZN IO OLC 


Zniesienie dawnych organizacyj zawodo- 
wych jak cechów i gospód czeladnich miało 
ten skutek. że na miejsce niejako patrvaur- 
chalnego pożycia pracodawcy i robotnika 
i ich wzajemnego i zgodnego do siebie sto- 
sunku, wvtworzyło się przez niewiele lat 
zobojętnienie, nieufność, a często nawet 
wprost wrogie stanowisko. Stan ten od nie- 
jakiego czasu poczyna się zmieniać na ko- 
rzyść interesowanych, i dlatego kazdy 0b- 
jaw dodatni w tvm kierunku należy skrzę- 
tnie notować, bv temsanem uznać choc 
mae zasługi, i dodać drugim bodźca do 
wstępowania w te ślady. 

Drobne te fakty najlepiej ilustruja ile 
przy dobrej woli zdziałać można. 

Zaszedlem niedawno w interesie do pra- 
cowni introligatorskiej p. Repetowskiego 
przy ul sw. Jana, który to zakład zatru- 
dnia kilkunastu robotników I robotnic. Wła- 
ściciel zakladu młody i energiczny, nie- 
mniej młodziutka jego Żona goraco się zaj- 


muje interesem i sama nieraz staje do 
warsztatu. Dla otoczenia swego w zakła- 
dzie nietyle jest pania ile towarzyszka 


i przyjaciółka. To tez ludzie ci umieja oce- 


nie pracę należycie i dlatego postępowa- 
niem swoim, postanowili wzajemny stosu- 
nek pracodawcy do robotnika tak ułożyć, 
abv nietylko wytworzyć zaufanie ale i wza- 


jemna Zyczliwość. Nie jesteśnv w tajem- 
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niczem w szczegoły, ale to o czem wiemy, 

daje nam wystarczające pojęcie. co przy 

dobrych checiach zdziałać można. 
Podczas mego w sklepie pobytu zauwa- 


„Z„ylem otwarta ksiażkę. która zawartościa 


swoja narzucała się w oczy. Po uprzejmem 
wyjaśnieniu właściciela zakładu dowiedzia- 
lem się. że robotnicy i robotnice maja wła- 
sna kasę pożyczkowa powstala z funduszu 
złożonego przez pracodawce na rzecz ro- 
botników w zakładziepracujacych, Ii z udzia- 
lów własnych. To też w miare potrzeby 
korzystaja z niej i pobrano już wiele po- 
życzek od 10. do 80) koron. Zwrot przypa- 


_dajacych rat odbywa - się Jak najregular- 


niej o co się sami robotnicy staraja. 
Dowiedziałem się także, że pracodawcy 
uprzyjemniaja swoim robotnikom chwile 
po pracy zbożna rozrywka i jak to mialo 
miejsce tego karnawału własnvm kosztem 
urzadziłi im zabawę w lokalu Stow. »Pracy« 
i sami brali w niej ochoczy udzial. Patrzac 
na tę harmonję rodzinna czuje się błogie 
zaudowolenie i mimowoli nasuwa się pyta- 
nie. czyby niemogło tak być wszędzie ? 
Ażeby ten stosunek jeszcze wiecej spotę- 
sowacć I utrwalić, uczciwi ci ludzie prosza 


robotników i robotnice dla swoich dzieci 
na ojców chrzestnych. Czemuż inni nie 


wstępuja w te szlachetne ślady ? 

Drobne te fakta niech posłuża za przy- 
kład, co przy dobrej woli zdzialać można 
1 czem się ludzi pracy zobowiazuje. Gdvbv 
pracodawcy podali rękę swvm robotnikom, 
nie tworzyłyby się tak łatwo szeregi czer- 
wonego sztandaru, a gdybv i o zbożnej 
rozrywce dla nich pamiętali, nie rzucalyby 
się robotnice w objęcia wolnej milości pro- 
pagatorow przewrotu i zdziczenia obvcza- 


jów. I dwojaka odniosłabv się korzyść. 
Stanowisko dotychczas wrogie zostałoby 


usunięte, i poziom moralny i materyalny 
podniósłby się w szeregach robotniczych. 
„l. I, 


Opieka nad zdrowiem. 


V. 

Wspomniano w poprzednim artvkule, 
w jaki sposób zaopatrywać się mamw 
w wodę, odpowiadajaca wvmaganiom. 

Woda źródlana jest woda pod każdym 
wzgledem dobra i do picia przydatna. Ma 
ona wszystkie cechv, jakich od dobrej wo- 
dy Zadamy. Jest i przezroczysta i zimna 
w miarę, tak w lecie jak w zimie i wolna 
od zarazków. 

Niestety Źródeł takich, samobijacych, 
mamy malo, bardzo mało. Mieszkańcy wio- 
sek moga się jeszcze nimi pochwalić i w ka- 
żdej prawie miejscowości, krakowskich 
przynajmniej okolic, mają jakieś «źródełko 
pod skała,» albo w «olszynach,» które całą 
wioske swa woda zasila. Mieszkańcy miast 
chvba tylko wtedy zakosztuja wody Zró- 
dlanej, gdv ze szklankam w kieszeniach 
wybiora się na niedzielną wycieczkę gdzieś 
za miasto. Mało także miast jest w tem 
szczęśliwem położeniu, że maja źródła pod 


roka, z których by moglv 
zasilić swe domy. 

Woda studzicnna jest, jak wspomnieliśmy, 
woda tego samego pochodzenia co żródla- 
na; nie zawsze jest jednak tak pewna, ani 
tak dobra jak Zródlana, a to z powodów, 
które zaraz pokrótce przejdziemy. 

Mamv tu na myśli głównie studnie miej- 
skie. Przypatrzmy się, z czego sklada się 
grunt miejski, na: którym studnię wyvkopa- 
no. Jestto rumowisko zmieszane z butwie- 
jaącemi szczatkami roślin i zwierząt, zle- 
wane obłicie odpadkami gospodarstwa do- 
mowego i wydzielinami ludzi i zwierząt. 
Zanieczyszczenie wody może tutaj w dwo- 
jaki sposób nastapic. Albo warstwa ziemi, 
dzieląca wodę gruntowa od powierzchni 
jest zbyt cienka i wiotka i przytem sama 
ZANIECZYSZCZONA, a Zatem nie dobrze wodę 
oczyszcza, albo zaopatrzenie studni nie 
jest dokladne, tak że wprost do dołu stu- 
dziennego spływaja nieczystości, wylane 
na podwórze, kamienie. Również jeszcze 
dla studni nieprzyjemne sasiedztwo stano- 
wia dolv kloaczne, które przy ogronmej 
dzisiejszej oszczędności miejsca, bywaja 
urzadzane nieraz za blisko studni. 


wodociagami 


Woda, 
do której dostały się cześci organiczne (ro- 
slinne lub zwięrzece, nie byłaby znowu 
tak wprost szkodliwa — używać jej jednak 
do picia nie należy, bo nie mamy pewno- 
ści, czy wraz z cześciami Snijacemi nie 
dostmy się do studni zarazki jakich cho- 
rób. Dokładne badanie wody należy do lu- 
dzi umyślnie w tym celu kształconych, 
Ude nie zaszkodzi przyjać do wiadomości 
prosty sposób przekonania się o dobroci 
wody. 

Zeby się przekonać, czy woda nie za- 
wiera zbyt dużo organicznych części, na- 
leży wziać butelke czysta, najlepiej wy- 
parzona, objętości 2 szklanek, nalać ja do 
s woda badana, w której rozpuścić ły- 
zeczkę cukru czystego. Następnie butelkę 
taka postawić w ciepłem miejscu na dwa 
dni. Jeśli okaża się w wodzie płatki lub 
stanie się bialawa, to wody takiej używać 
nie należy; w przeciwnym razie jest do- 
bra do picia. 

Jakaż tedy ma być studnia? Chodzi 
głównie o dwie rzeczy. Pierwsze, aby za- 
bezpieczyć dół studzienny od wpływania 
wprost do niego nieczystości, powtóre uwol- 
nić studnię od niemiłego sasiada, t. j. dołu 
kloacznego. 

W pierwszym celu urządza się dokla- 
dne obmurowanie studni, a najblizsze oto- 
czenie cembrowiny ubija się mocno tęga 
glina I to w ten sposób, abv spadek był 
od studni ku podworcowi i zlewomn. a nie 
ku studni. Co się tyczy dolu kloacznego, 
to tenże przy kopaniu studni zawsze trze- 
ba mieć na oku. Ustawa przepisuje odle- 
gelość studni od dolu najmniej 8 mtr. ale 
to jeszcze jest zamało -- a nauka i do- 
świadczenie radzi przestrzegać odległości 
15 mtr. 

Z kolei przychodziny do wody rzecznej. 
Rzeki i strumienie zawieraja wodę bardzo 
zanieczyszczona już to przez dopływy wód 
deszczow vch, spłukujacych wszelkie nie- 
czystości z powierzchni ziemi, jużto przez 
odpadki ze statków po nich krazacych, 
jużto przez kanały miejskie, które do rzek 
wpadaja, jużteż wreszcie przez ścieki idą- 
ce z fabryk cukru, papieru, gubarni, rze- 
zni it. d. Wprawdzie w dalszym biegu 
rzeka sama się oczyszcza, bo części dro- 
bne, wodę zanieczyszczajace, na dno opa- 
dają — w każdym jednak razie woda rze- 
czna do picia się nie nadaje, chyba po od- 
powiedniem przygotowaniu. októrem później 
nieco będzie mowa. 

Woda jezior ł dużych sławów jest woda 
dość dobra, bo części organiczne i zawazki, 
gdyby się tam przypadkowo dostały, szyb- 
ko opadaja na dno —— a woda warstw gór- 
nych pozostaje czysta. 

Jesli nie jestesmy pewni, czy dana wo- 
da jest dobra do picia — to należy ja po- 
przednio w tvm celu przygotowac. Dzieje 
sie to w różny sposób. Albo przygotowuje 
sie wode całemi masami, dla calego mia- 
sta, do czego służa wielkie filtry piasko- 
we, albo każdy człowiek przygotować so 
bie ją sam może w domu. Szczególnie ba- 
czna uwagę na odczyszczanie wody nale- 
ży zwrócić wtedy, gdy choroby zakażne 
w okolicy lub w miejscu panuja. Wodę 
oczyszcza się różnymi sposobami. I tak: 
przez dodanie środków aptecznych, odra- 
zających n. p. kwasu siarkowego, kwasu 


K 


solnego, wapna Zrącego (do studmi). Pospo- 
licie polecane bywaja w czasie chorób za- 
każnych: kwas cytrynowy i kwas solny. 
Kwasu solnego dostać można w aptekach, 
jestto ciecz bezbarwna, bez woni, o smaku 
pidacym, mocno kwaśnym. Płynu tego do- 
daje się 810 kropli na '/, szklanki wo- 
dv i zostawia przez chwilę, a następnie 
pije się tę wodę, o smaku przyjemnie kwa- 
śnvm, dla którego poprawienia można do- 
dać nieco cukru. Inne środki nie zasługuja 
na polecenie dla domowego użytku, jako 
w wysokim stopniu psujace smak wody 
idla zdrowia szkodliwe. Wspomnieć tu 
musinv o praktykowanym często sposobie 
czyszczenia studni. Oto sypie się do studni 
wapno niegaszone, at następnie wyczerpuje 
się tak długo wodę, aż takowa przestanie 
być mleczna. Czyszezenia takiego nie na- 
leży zaniedbać w domu, gdzie panowała 
silnie choroba zakaźna. 

Drugim sposobem oczyszczania wody 
jest filtrowanie. Nie mamy tutaj na mysli 
filtrowania na duże rozmiary przez filtry 
piaskowe, ale filtrowanie wody dla wla- 
snego użytku w domu. 

Przyrzadv do tego służace kupuje Się 
już gotowe. Sa to puszki z niepolerowanej 
porcelany, przez których ściany: przesacza 


się woda. Rzeczy tej bliżej omawiać nie 
będziemy. a gdyby ktoś dbały o swoje 
zdrowie, zapragnal mieć podobny filter 


u siebie, to kupujac takowy dostanie wraz 
przyrzadem bardzo dokladne objaśnienie. 
Trzeci wreszcie sposób oczyszczania wo- 

dv polega na przegotowaniu takowej. 5po- 

sób ten byłby bardzo pewny i dobry, gdy- 

bv nie to, że woda zagotowiauna i wystu- 
dzona ma smak bardzo mdły i jest nie- 
przyjemna do picia. Bład ten można po- 
prawić przez dodanie do wody nieco soku 
cytrynowego albo wina, lub wreszcie nie 
pijac czystej wody, tylko przegotowana 
na niej herbatę. W każdym razie zalecić 


należy bardzo picie wody przegotowanej 
tam, gdzie w okolicy panuja chorobv za- 


rażliwe, a w szczególności: cholera, tyfus 
I czerwonka. 

W. dzisiejszych czasach państwo bardzo 
się zajmuje badaniem wszrlkich srodków 
pożywienia, a tem sanem I wody — prze- 
strzega, abv studnie były odpowiednio 
urzadzone i poddaje wodę szczególowemu 
zbadaniu przez ludzi fachowo wykształco- 
nych. Trzeba korzystać z tego dobrodziej- 
stwa i dobrzebv bvło, aby każda wodę 
służaca do picia dano do zbadania w urzę- 
dzie dla badania środków spożywczych, 
co prawie nic nie kosztuje, a z udzielonych 
rad korzystać. Dr. Jan Walkotwsici. 


Korespondencye. 


Sylwetki Podgórskie. 


Skarza się pewne osoby na waśńn we- 
wnętrzna i antagonizm polityczny w na- 


szem mieście na tle wyznaniowem. A prze- 
cież niedawne to czasy, gdy u nas pano- 
wała zgoda i nie znano różnicy w spra- 
wach publicznych między żydem a kato- 
likiem. «Tdealne te stosunki», mówia żydzi 
<zamacił antysemityzm», a chvba z roz- 
mysłu nie wspominają nie o sprawach antv- 
semitvzmu, których między soba szukać 
powinni. Przecież znaja dokładnie przyby- 
sza z Kazżmierza, Dz. A. osiedlonego przed 
kilkunastu latv na gruncie naszym, który 
po ich karkach wspinajać się na rozmaite 
zaszczytne stanowiska, obiecywał staroza- 
konnvm złote góry, a kazdego, który mu 
w drodze stanu, piętnował nazwa anty- 
mity. On to pierwszy, by osiagnąć swe sa- 
molubne i materyalne cele, rzucił hasło 
wyznaniowe w komunalnej działalności, 
a dla skaptowania wspolwyznawców i dla 
pozyskania ich klienteli, manifestował na 
każdym kroku odrębność wyznaniowa. 
w imieniu żydów przesadne stanowiąc Ża- 
dania. «Mv żvdzi potrzebujemy takiej re- 
prezentacyi, «emv żydzi domagamy się tylu 
i tvlu czlonków więcej, mv zżvdzi wreszcie 
Zadamy połowy członków tak w Radzie, jak 
w poszczególnych komisyach», powtarzał 
ustawicznie. Pod tym hasłem prowadził 
swych współwyznawców przeciw katolikom 
do walki dla dogodzenia samolubnym, czę- 


sto wstrętnym celom wykopał przepaść 
między obywatelstwem  chrześcijańskiem 


a Żydami. Oto właściwy twórca antvsemi- 


Druk ". IL. Anczyca i Spółki w Krakowie. 


PTA MCZ IN "WSIE? 


tyzmu w Podgórzu, który swa arogancyva 
i perfidya zbudził z letargu ludność kato- 
licka I zmusił ją do walki przed najazdem 
Żydowskim, do obrony swych praiw i swe- 
go bytu. Dziś już sami żydzi poznali się 
na jego wartość , albowiem przy wyborac h 


do kahału pomimo presvi ze strony jego 
stronników, wyrzucili go z kahału i zapo- 


wiedzieli usunięcie go ze wszystkich in- 
nych stanowisk. A więc: Nosil wilk owce 
ponieśli i wilka. 


Lo słychać u nas 1 zagranicą ? 


Hr. Thun prowadzi obecnie rokowania 
z Niemcami w sprawie rozporzadzeń ję 
zykowych. 

Studenci iwowscy VI. kl. realnej urza- 
dzili strejk z powodu, że dyrektor uderzył 
w twarz studenta, który palił papierosa na 
chórze w kościele. 

W Niemczech wniosek rzadu o podwyż- 
szenie liczbv batalionów 1 szwadronów 
wojskowych został odrzucony przez par- 
lament. Z tego powodu zamierzał podobno 
cesarz Wilhelm TIL. znieść ogólne prawo 
wyborcze, ale w końcu się rozmyślił. 

W Rosyi akademicy w Petersburgu, Ki- 
jowie, Charkowie. Moskwie, urzadzili strejk 
tj. nie uczęszczaja na wyklady. Idac za 
podburzeniami żydów i wichrzycieli, ucz- 
niowie politechniki warszawskiej poszli za 
ich przykładem. Cała prasa w Królestwie 
potępia ten nierozważny krok. 

W Kalkucie w Indvach panuje dżuma. 

W Chinach powstalo nieporozumienie Imię- 
dzy rządem chińskim a włoskim, który 
domaga się tamże pozwolenia na założenie 


składu węgla na usługi marynarki wło- 
skiej. Żądania Włoch popierają wszystkie 


prawie mocarstwa europejskie, zwłaszcza 
Anglia. 

Na wyspach Filipińskich. w mieście Ma- 
nii, zajętem przez Amerykanów panuje 
głód 1 straszna nędza, ponieważ krajowcy 
poprzerywali wszystkie rury wodociagowe 
Lokrutnem postępowaniem zmusili 4.000 jeń- 
ców hiszpańskich do chwycenia za bron 
przeciwko vankecs'om. 


Konferencya pokojowa ma się zebrać 
w połowie maja w FHFaadze. Papież nie 


otrzymał na nia zaproszenia. 


KRONIKA. 


Szczury napadły i byłyby Żywcem zja- 
dły troje dzieci majstra ftabrvki sukna 
w Aieder-5chónweide. Szczury powychodziły 
z pod podłogi izby, powskakiwały do łóżek 
dzieci I pokaleczyły je po szyi, głowie i twa- 
rzy. Na rozpaczliwy krzyk dzieci przyspie- 
szyli rodzice i domownicy i ledwie zdołali 
dziatwę od strasznej śmierci uratować. Po 
oderwaniu podłogi izbv spostrzeżono cale 
roje szczurów. 

Ostrzeżenie dla długobrodych (W Paryżu 
niejaki p. Gerard, profesor gimnazvum, 
umarł od poparzen, krórych doznał z po- 
wodu, że zapałka, użyta do papierosa pod- 
paliła mu długa brodę. 

Dła gospodyń. Polecamy 


sospodyniom, 


kuchmistrzom i kucharkom wcale dobrze 
redagowany «Przeglad kucharski», wvda- 


wany przez zwiazek polskich kuchnistrzów. 
Drukarnia E. Ostruszki. Lwow. 

Włosy na głowie. Wszak istnieje przy- 
słowie: «Ma dlugów, jax włosów na glowie?» 


lleż tych włosów jest na głowie? Lekarz 
angielski, dr. Thompson, ogłasza w Britisch 


Medical „Journal notatkę, streszczajaca wy- 
nik licznych w tym wzelędzie obliczen. 
Otóż najg! rubszyni włosami są rude, tak, 
iż 30.000 wystarcza do pokrycia głowy. 
(ałowa, dobrze w czuprynę zaopatrzona, 
liczy wlosów czarnych 105.000, czupryna 
zaś blond składa się średnio ze 140.000 
160.000. Tak więć pięć włosów blond zaj- 
muje tvie miejsca, co jeden rudy. 

Radykalny środek na odzyskanie mowy 
zastosowdł jeden Zz lekarzy kijowskich, 
jak o tem donosi Atjewskoje Słowo. 

4 Białej Cerkwi przybyła do słynnego 
w Kijowie lekarza para małżonków żydów 
że swvm ś£-letnin synkiem, który mi ztad, 
ni zowad, będac najzdrowszym w świecie, 
naraz onieniał. Lekarze miejscowi zapisy- 


wali mu mikstury jakieś, które nic nie po- 


mogły. Doktor kijowski starannie zbadaw- 


Kedaktor odpowiedzialny: 


jutrz chlopa 


szy chlopca, nabrał przekonania, że malec 
udaje; rzekł tedy do rodziców: 

«Zostawcie nas państwo samych, rozer ZNĘ 
mu brzuch, a wtenczas przekonamy SIĘ, 
co mu brak»! | 

Na to © hłopiec zerwal się, jak oparzony, 
i zaczął krzyczeć bardzo wyrażnie, Że YZnać 
brzucha wcale nie potrzeba bo to jest nie- 
be z„pieczna operacya; udawał zaś niemevo 
dlatego, że mu nauka w chederze doku- 
czyła do żywego. 

Podwójna zbrodn.a. 4 Krysowie donosza, 
iż Jan Marek. gospodarz ; gruntowy, 52 lat 
liczący, 24 lat ze swoją małżonka Wikto- 
rya przykładnie przeżywszy, w nocy z śro- 
dy na czwartek dnia bm.. bez najmniejsze- 
go powodu nożem z rzezaka do sieczki 
zrobionym zadał żonie cztery głębokie r: AV 
w piersi i brzuch, które jak lekarze twie 
dzą, sa śmier alig, Na krzyk dzieci zbiegli 
się ludzie na ratunek, lecz sprawca uszedł 
tymczasem z domu i wprost udawszy się 
do parku hrabstwa Stadniekieh. na drze- 
wie powiesił się, gdzie go zrana, już sko- 


stnialego znaleziono. Pozostalo 5 dzieci. 
których najstarszy syn odbywa slużbe 
przy wojsku. 


Samobójstwo. Dr. Stanislaw Krzyżanowski 
jeden z dyrektorów Banku kredytowego 
zastrzelił się klęczać i trzym: UJac kruc vliks 
w ręku. 

Fałszywy arcyksiążę Podczas rozruchów 
Żydowskich obiegala pogloska. że arc vksiaże 
Rudolf ży je, 1że to on nakazał żydów bić, 
Wierzenie to ludu wykorzystał niejaki Se- 
makowski z Czerniowiec i podawał się 
w. obwodzie Radogórskim za arcyksięcia. 
Wieczorem przyszedł do chłopa Todos Pidlu- 
bej. przedstawii się jako arcyksiażę Rudolf, 
zmuszony do ikry wania się i prosił o noc- 
leg. Przyjęty nader gościnnie, prosił naza- 
o pożyczenie mu 60 fl, za co 
mial otrzymać za trzy dni 400 złr. Nai- 
wnywłościanin pobiegł do sasiada i poży- 
czywszy oden 100 fl. wręczył je rzeko- 
memu arcyksięciu. Po trzech dniach spra- 


wal wyszła na jaw, Semakowskiego uwię- 
ziono i zasadzono na dwa lata ciężkieso 


więzienia. 

„Czytelnia kobieca". chcac uczynić nówv 
krok w kierunku podźwignięcia i przyspie- 
szenia rozwoju pracy kobiecej i przemysht 
domowego a zachęcona powodzeniem prze- 
szłorocznej wysttłwy specyvalnej haftów 
makowskich postanowiła utworzyć w mic- 
Siącu. maju wystawę zbiorową pracy kobie- 
cej. chcac ulatwić rozmaitym kategorvom 
wystawczyn naszych nietvlko zbyt wytwo- 
rów ich pracy bez obcego, wvzyskujacego 
ich nieraz pośrednictwa, ale też i zoryento- 
wanie się i w zapotrzebowaniu I wyDUga- 
niach kupując ej publiczności. 

Mamy u: daiajć ze niniejsze zawiadomie- 
nie znajdzie oddźwięk w jak najszerszych 
kołach. zarówno wśród kobiet pracujacych 
nat utrzymanie swoje i swych rodzin, jako- 
też wszystkich ludzi dobrej woli, zastana- 
wiajacych się nad warunkami Życia swo- 
ich bliźnich. 

Siłacz Pytlasiński zdobyl w Paryżu pierw- 
sza nagrodę w zapasach z atletumi calej 
Luropv. 

Amator piwa. W archiwum watykańskin. 
w Rzymie znaleziono list naszego Leszka 
Białego do papieża, prośba o zwolnienie 
go od slubu pielgrzymki do Ziemi Świętej. 


Ksiaże polski przytacza jako powód. ż 
w Palestynie nie ma piwa, a on bez tego 


trunku obejść się nie może. 

Lista poległych w wojnie kubanskiej ofi- 
cerów i Żolnierzy hiszpańskich wynosi we- 
dlug relacvi ministerstwa wojny 80.000 ludzi. 


Samodojstwo W Wiedniu zastrzelił się 
w kawiarni Schulza słuchacz praw Piotr 


5chemerl; powodem samobójstwa był dlug 
kwocie 60 zlr. 


Ogłoszenia. 


Jedyny handel chrześcijański 
pod firma 


WŁADYSŁAW TOMASZEWSKI 


porcelanę, szkła i fajanse 
Ceny dla kazdego przystępne. 


Józef Ligęza. — Wydawca: Antoni Strózyński. 


